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Telefon redakcyi 396, administracyi 624.
Adres na  telegram y: Naprzód Kraków.

O r g a n  c en t ra ln y  po lsk ie ]  partyi s o c y a in o - d e m o k r a iy c z n e j
W ychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 6 wieczór, a nadto w poniedziałki 

i dni pośw iąteczne o godz. 10 rano.

Dział inseratowy: Kraków, Gołębia 2, 

O g ło s z e n ia  (in sera ty )
k o sz tu ją  o d  m ie jsc a  w ie r s z a  je d n o s z p a lto w e g o  
d ro b n y m  d ru k ie m  (p e tite m ) z a  p ie rw sz y  ra z  
20  h a le rz y , n a s tę p n y  p o  10 h a l. —  Nadesłane 
o d  m ie jsc a  w ie r s z a  d ru k ie m  p e tito w y m  po 40  
h a l . z a  k a ż d y  ra z . Ś luby , z a rę c z y n y  i  n ek ro lo g i 

p o  80  h a i . o d  w ie rs z a  z a  k a ż d y  ra z .

Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się ze
c e n ę  2 k o r. z a  100  e g zem p la rzy  d la  z a m ie js c o ­
w y c h , a  1  k o r . z a  100  e g z e m p la rz y  d la  m ie j­

sc o w y c h  p re n u m e ra to ró w .

R e k la m a c y e  o tw a r te  s ą  w o ln e  od  o p ia ty  p o ­
cz to w e j. —  R e d a k c y a  rę k o p isó w  n ie  z w ra c a  

i b e z im ie n n y c h  lis tó w  n ie  u w zg lęd n ia .

Silos mii A lum n JH ib A "
upraszamy o odnowienie prenum eraty na 
lu ty

Celem uniknięcia przerwy w otrzym yw a­
niu dziennika należy prenum eratę nadesłać 
jak najrychlej.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesiać pre­
num eratę naszymi czekami pocztowymi (Nr.
834.095)!

Miejscowi abonenci m ogą płacić albo w ad­
m inistracji, albo do rąk inkasenta, nie zaś 
roznosicielom.

„Naprzód'1 kosztuje miesięcznie:
z odsyłką do d o m u ..................................K 2'—
nez o d s y ł k i ...................................................K D60

Adwiuistracya  , ,Naprzodu11
K rak ó w , S ław k o w sk a  2b (T elefon  S24).

Wybory nietnieokie.
Dokładniejsze wiadom ości cyfrowe, które 

nadeszły już  o w yborach niemieckich, po­
tw ierdzają  w zupełności pierw otne doniesie­
nie, że na szali wyborów zaw ażyły tym  ra ­
zem  głosy »partyi niegfosujących*, tych obo- 
jętych, ciem nych żywiołów, k tóre poruszono
1 poprow adzono do urny pod hasłam i szo­
winistycznemu

»Socyaliści zw alczają politykę kolonialną — 
a  więc są wrogam i ojczyzny niemieckiej!*

»Soeyaliści zw alczają politykę antypolską, 
bronią Polaków , bronią polskiego strejku 
szkolnego! Bebel w parlam encie nam iętnie 
bron ił polskiej nauki religii! A więc socyali- 
ści są  w rogam i ojczyzny niemieckiej!*

Tem i hasłam i podburzono ciem ne elementy 
przeciw  socyalistom . » Hejże na  w ew nętrzne­
go wroga! R atujm y ojczyznę!* Podbechtano 
nam iętności i dzikie instynkty przeciw  m u­
rzynom , oraz przeciw białym  m urzynom : 
Polakom , aby je  wyzyskać przeciw obrońcom  
tychże: socyalistom . W  ten sposób pchnięto 
do urny »partyę niegłosujących* i oderwano 
socyalnej dem okracyi głosy nieuśw iadom io­
nych m aroderów .

Ale m im o porażki wyborczej socyalistów 
nie m ożna mówić bynajm niej o klęsce so­
cyalnej dem okracyi i tryum fie liberalizmu. 
Albowiem socyalna dem okracya m im o straty  
głosów w niektórych okręgach (w sam ej S a ­
ksonii s tra ta  w yniosła 39 tysięcy głosów), 
jednak  uzyskała w całem  państw ie o 152 
t y s i ą c e  g ł o s ó w  w i ę c e j ,  niż przy po­
przednich wyborach. N atom iast liberalizm, 
ja k  był, tak i gozostał strupieszałym . O o d ­
rodzeniu* liberalizm u m ow y niem a: wolno- 
m yślna partya ludow a uzyskała ogółem  6  

m andatów  (o 2  więcej), wolnomyślne zjedno­
czenie 1 m andat, niem iecka p a rty a  ludow a
2 m andaty, razem  9 m andatów . Narodowi 
liberali, k tórzy z liberalizm em  nie m ają  nic 
wspólnego prócz nazw y i są od czasów Bis-

m arka  czysto rządow ą partyą, uzyskali 20 
m andatów , a  zatem  o 7 więcej.

Tego nie m ożna nazwać „odrodzeniem" 
liberalizm u, bo nie liberalizm tu  zwyciężył, 
ale rząd, „partya niegłos«M tych“ nie dla li­
beralizm u głosowała na liberałów, tylko dla 
tego, żo to  byli rządowi kandydaci, żo rząd 
„die hohe Obrigkeit" kazał na  nich głosować. 
Dzięki rządow i jedynie, zyskały stronnictw a 
liberalne tych kilkanaście m andatów . To nie 
„odrodzi" zgniłego liberalizmu, ani nie wieści 
„upadku" socjalizm ow i.

Siły żywotne socyalnej demokracyi pozostały 
nienaruszone tą porażką. Na wojnie — jak 
na wojnie ! Najbardziej zwycięska arm ia musi 
być przygotow aną na porażki od czasu do 
czasu Socyalna dem okracya była przy tych 
w yborach zupełnie o sam o tn io n a : nie miała 
żadnych przyjaciół, ale ze wszech stron sa 
mych tylko wrogów zjednoczonych przeciw 
niej, pod wodzą rządu. Odniesiona porażka 
przynosi jej zaszczyt. Rychło jednak  zdrowy 
organizm  socyalnej dem okracyi przezwycięży 
przyczyny tej porażki i przy najbliższych 
w yborach odpłaci ją  ona w rogom  z naw iązką.

Z 81 mandatów, które socyalna demokracya 
niemiecka zdobyła w rokn 1903 w głosowaniu 
pierwszem (54) i ściśiejszem (27) utrzymała tym 
razem 28, a mianowicie:

W P r n s i e c h :  Berlin II. (Ryszard F i s c h e r ) ,  
Berlin III. (Wolfgang H e i n e ) ,  Berlin IV. (Pa­
weł S i n g e r ) ,  Berlin V. (Robert S c h m i d t ,  
centralny sekretarz robotniczy), Berlin VI. (Je ­
rzy L e d e b o n r), Niederbarnim (Artur S t  a d t- 
li a g e n), Teltow Cbarlottenburg (Fryderyk Z u- 
b e i 1), Waldenbnrg (Herman S a c h s e, prezes 
Związku górników), Aschersłeben Calbe (A. A 1- 
b r e c  h t), Kilonia (Karol L e g i e n, prezes ge 
neralnej komisyi Z w ią z k ó w  zawodowych), Altona 
(Karol F  r o h m e), Hanower (A. Brey), Solingen 
(Filip S c h e i d e m a n n ) .

W B a w a r y  i: Norymberga (dr Albert Sil- 
d e k n m).

W S a k s o n i i :  Drezno-Nowe Miasto (Angnst 
K a d e n ) ,  Drezno Tbarand (Jerzy H o r n ) ,  Lipsk 
powiat (Fryderyk G e y e r ) ,  Mittweida (Daniel 
S t u c k l e n ) ,  Chemnitz (Jerzy No s k e ) ,  Głu 
chów Mee»-ane (Ignacy A n e r ) ,  Ćwików Krzymi 
czów (Karol S t o l i  e), Stollberg Schneeberg 
(Herman G o l d s t e i n ) .

W  W i r t e m b e r g i i :  S tuttgart (Karol Hil- 
denbrand).

W B a d e n i i :  Mannheim (dr L. F r a n k ) .
W m i a s t a c h  h a n z e a t y c k i c h :  Hamburg 

I. (Angnst B e b e l ) ,  Hambnrg II. (Henryk 
D i e t z ) ,  Hambnrg III. (Wilhelm M e t z g e r ) ,  
Lubeka (Teodor Scbwartz).

Nowo zdobyty został 1 mandat w A l z a c y  i: 
Milnza (L. E m m e 1)

Ogółem zdobyła więc socyalna demokracya w 
pierwszem glosowaniu 29 mandatów.

S t r a c i ł a  zaś 2 1  okręgów, a mianowicie:
W  P r n s i e c h :  Królewiec (adw. HngoHaase), 

Wrocław okręg wschodni (F. Tntzaner), W ro­
cław okręg zachodni (Edward Bernstein), Magde­

burg (Wilhelm Pfanuknnh), Halle (Fryderyk Ku­
nert), Naumbnrg (A. Thiele).

W S a k s o n i i :  Loban (K. Siadermann),
Piroa (Juliusz Frassdorf. prezes Związku Kas 
chorych), Freiberg (E. Schulze), Lipsk miasto 
(H Lange). Zsehop&u (Paweł Gohre, Kirekhcrg 
(Adolf Hoffmann).

W W i r t e m b e r g i i :  Boblingen (K. Sperka), 
Essiingen (L. Scblegel), Goppingen (dr Hugo 
Lindemaun).

W m n i e j s z y c h  k s i ę s t w a c h :  Bruuświk 
(Wilhelm Bios), Sonneberg (P. Reisabaus), Gothą 
(Wilhelm Bock), Schwarzbnrg Rudolstadt (M. A. 
Hofmann), Renss starsza linia (H. Forster), 
Renss młodsza linia (Emanuel Wurm).

W 92 okręgach (z tych w 31, które v.' r. 
1903 zostały zdobyto przez socyalistów) przy­
chodzą kandydaci soayalistyczni do w y b o r ó w  
ś c i ś l e j s z y c h .  Między nimi Vollmar (Mona­
chium II  ), dr Maks Qaarck (Frankfurt nad Me­
nem), dr Henryk Brana (Frankfurt nad Odrą), 
dr Karol Liebknecht (Poczdam-Szpandawa), Ry­
szard Calysr (Holzminden w Brunświkn), Otto 
Hue, wiceprezes Związku górników (Bochnm), 
dr Edward David (Moguncya), dr Józef Herz- 
feld (Rostock), Herman Molkenbnhr, sekretarz 
zarządu partyjnego (Elberfeld) Albin Gerisch, 
skarbnik zarządu partyjnego (Planeu w Saksonii), 
Teodor Bomelbarg, prezes Związku mnrarzy 
(Dortmund), Schmaifeldt (Brema), Adolf von Elm 
(Pinneberg) itd.

Listy warszawskie.
Warszawa, 25 stycznia.

X  a k c y i p r z e d w y b o r c z e j . — YYalkw o ży ­
d ó w . Z g r o m a d z e n ie  p o stę p o w c ó w . — l. 
k o n fe r e u c y a  o k r ę g o w c ó w . -  R o c z n ic a  2 2  
sty c z n ia . — Z d z ia ła ln o śc i te r o r j  s ty c z n e j. — 

Z p ra sy  p a r ty jn e j .

•''Rozpaczliwe naw oływ anie kuryerków do 
skorzystania z praw  obywatelskich*, a la rm u­
jące  przypom nienia, że tylko trzy, tylko dwa, 
tylko jeszcze jeden dzień pozostał do końca 
term inu, w którym  m ożna wnosić reklam acye 
wyborcze —  wszystko to nie odniosło żadne­
go skutku! I ostatniego dnia, tak sam o jak  
przedostatniego i wszystkich poprzednich prze­
rażające pustki panow ały w biurze reklam a- 
cyjnem. Ogół nie wierzy w  żywotność nowej 
Dumy i sądzi, że się wobec tego nie opłaci 
brać udziału w wyborach. Masy robotnicze 
trak tu ją  wybory wrogo. W obec tego walka 
przedwyborcza toczy się bardzo ospale.

N arodow a dem okracya zaim ponow ała prze­
ciwnikom i w spółzawodnikom  swoim nowem, 
sprytnem  posunięciem na  szachownicy poli­
tycznej. Odezwa dość licznego zastępu bur- 
żuazyi i inteligenoyi żydowskiej, łączącej się 
z koncentracyą »narodową*, w yw ołała nie 
m ałe wrażenie. Jakkolwiek ten m anifest m o­
że kandydatom  zjednoczenia ‘ narodowego* 
przysporzyć nie więcej nad 1 0 0 0  głosów, to 
jednak sam  fakt, że ręka w rękę z endekam i 
i ugodowcami idą jacyś żydzi, posiada spore 
znaczenie polityczne i jest ciosem poważnym 
dla koncnetracyi postępowej.

T a  ostatn ia bowiem opiera wszystkie swe 
szanse na poparciu wyborców żydowskich i 
w ostatnich czasach walka między endekam i 
a  pedekam i sprow adzała się wyłącznie nie­
m al do walki o głosy żydowskie. Pedecy tłó - 
m aczyli żydom, że tylko oni —  pedecy —  
m ogą ich bronić i dlatego powinni oddać im 
swe głosy, endecy znowuż zapewniali żydów, 
że jeśli kto m oże wywalczyć rów noupraw nie­
nie dla żydów, to tylko oni —  endecy —  
którym  antysem ityzm  jest zupełnie, ale to zu­
pełnie obcy.

Odbyło się parę  zgrom adzeń wyborczych, 
urządzonych przez zjednoczenie postępowe. 
Posiadały one stereotypow y charakter. Spro­
wadzony z Petersburga p. Aleks. W ięckowski 
mówi o sytuacyi w państwie i o stosunkach 
rosyjskich, p. Zypruwicz klaruje konieczność 
wyboru z W arszaw y postępowców, a  p. Bu­
kowiński w tonie panegiryczno-nekrologowym  
w ysław ia zasługi kandydatów  postępowych:
A. Świętochowskiego i L. Krzywickiego. Po­
tem  zabiera głos przedstawiciel *Socyal-de- 
m okracyi*, który oświadcza, że jego partya 
m a  w łasnych kandydatów , przyczem wymy­
śla Świętochowskiemu od ostatnich, a  Krzy­
wickiego trak tu je  ozięble — protekcyjnie.

Przed kilka dniam i odbyła się pierwsza 
kónferencya okręgowców i przedstawicieli po­
szczególnych działów robót partyjnych frak­
cyi rewolucyjnej P. P. S. Reprezentow ane 
były wszystkie okręgi. Ton spraw ozdań opty­
mistyczny. Powzięto szereg uchwał, dotyczą­
cych przyszłego zjazdu partyjnego, sposobów  
zażegnania rozłam u w partyi, wyborów do 
Domy i obchodu rocznicy krw aw ych w ypad­
ków petersburskich z 22 stycznia. W  tej o- 
statniej spraw ie pozostawiono poszczególnym 
okręgom wolną rękę.

W  Łodzi frakcya rew olucyjna P. P. S. po­
stanow iła zorganizować strejk. powszechny 
jednodniowy, w Zagłębia przyozdobić fabryki 
i kopalnie w- czarno-czerw one sztandary  i od­
dać zarobek dzienny na  ofiary lokautu łódz­
kiego, gdzieindziej nic w tej spraw ie nie ro ­
biono. W  W arszaw ie »Socyal-dem okracya« 
próbow ała wywołać strejk  powszechny, ale 
prawie bez żadnego skutku, co się tłóm aczy 
stanowiskiem  P. P. S. Naw iasem  powiedzia­
wszy, frakcya um iarkow ana P. P. S. w ydała 
specyalną odezwę przeciwko obchodzeniu ro ­
cznicy Gaponady.

W  Łodzi strejk  przybra ł im ponujące roz­
m iary i w ten sposób »nasz M anchester* był 
jedynem  m iastem  n a  obszarze całego p ań ­
stw a rosyjskiego, gdzie z nadzw yczajnym  pie­
tyzm em  obchodzono rocznicę krw aw ej rzezi 
petersburskiej.

Pom iędzy ostatnim i czynam i naszej Orga­
nizacyi bojowej najw iększe wrażenie w yw arł 
napad na stacyę Rejowiec, gdzie skonfisko­
wano około 4000 pieniędzy rządowych. Na­
pad był dokonany z nadzw yczajną spraw no­
ścią, przyczem  nie było żadnych ofiar. Spraw ­
cy, ja k  zwykle, znikli bez śladu. W  kronice 
działalności terorystycznej ostatn ich  czasów 
da się zaznaczyć zabicie przez członków Or-

LEON FRAPIE.

1
m r  m

17

„Metoda będzie naturalnie naśladowała wycho­
wanie kochającej i inteligentnej matki.

Ponieważ nie należy jednych zdolności wyra­
biać kosztem drugich, lecz idzie tylko o harmo­
nijny ich rozwój, zatem trzeba nnikać metod spe­
cjalnych, zasadzających się na jakimś wyłącznym, 
8ztncznym systemie, trzeba postępować prosto: 
dnżo gier, ćwiczeń ręcznych, nauki o rzeczach, 
P"gadanek“.

To chyba dobrze! Regulamin kładzie nacisk na 
toi aby pogadanki moralne towarzyszyły wszy 
stkim czynnościom szkoły, a to dlatego, by dzie 
tiom przedewszystkiem wszczepić „poczncie ich 
obowiązków względem rodziny, ojczyzny Boga".

Uznaję doniosłość wychowania moralnego, ale 
widzę ltl pewcą trndność: każda nauczycielka

iernje zbyt wielką liczbą uczniów. Nie ma ona 
czasu na szczegóły; trzebaby co chwila chwytać 
F. o drugie dziecko na nczynkn i powiedzieć: 
a e PostąpiJeg, gdyż... Robi się to w granicach 
możliwoóCj( ale jakże niedostatecznie. I  tak np., 
Wracając ze śniadania Ludwiś Clairon bił matkę 
Pfzy Wejściu do przedsionka. Podczas gdy mazał 
S1f i pięści do oczów pakował, pani Galsnt, przy

chylająe się do niego, łagodnie napominała go 
wobec towarzyszów.

— Nie zrobisz jnż tego więcej?
— O, nie.
— Twoja mama dobra, ty  kochasz ją bardzo.
— O tak, knpiła mi karmelków po drodze.
— No widzisz, nie trzeba jej martwić, dlaczego 

j ą  biłeś?
— Żeby zrobić tak, jak tatuś.
Przypominam sobie, że pani Galant przerwała

rozmowę na tem, gwar powstawał na ławkach, 
Gillon wykrzykiwał donośnie

— Czy będziesz ty cicho! — rozkazała.
— Nie. nie będę cicho .. bi-hi hi...
—  Co ci zrobili?
—  Kopali mnie.
— A jak ty kopiesz innych?
— Im więcej kopię, tem więcej mi oddają... 

więc., więe. . hi-hi bi... to mnie nie pociesza.
— Nie ucichniesz więe wcale?
— Nic, wolę ryczeć
—  No, no, kto kopał Gillona, niech go idzie 

pocieszyć i ucałować. Nie, nie Wirginia Popelin; 
wiem, że to nie ona.

15 stycznia. Fakt pewien nagle zupełnie wy­
wrócił myśli moje, narzucając im nowy bystry 
kierunek.

Cóż to! Czyżby dobrodziejstwa szkoły b jły  
tylko teoretyczne i pozorne, czyżby nauczacie 
popełniało ten szalony błąd, że się nie liezy z

rzeczywistością, że jest konwencyonalne, nie tro 
szcząc się o prawdę?

Było po czwartej, powróciłam była, odprowa­
dziwszy z tanią Galant dzieci do rogn ulicy. 
Matkr. Dore przyszła po córkę swoją, małą ze­
zowatą brunetkę, ładnintką, lecz chorowitą, i 
z po;;a baryery przedsionka mówiła z dyrektorką. 
Zaczęłam przenosić do wyjścia koszyczki, które 
jeszcze pozostały między umywalkami a piecem. 
I  Oto słyszę takie zdanie wygłoszone z surową 
stanowczością:

— Niech ją  pani ukarze, pani dyrektorko, bo 
tio dziewczyna zepsuta, a ja nie chcę tego... Pa 
nienka ma pięć lat, już się na sobie poznała 
i chciałaby już pokazać się innym. Ja  nie chcę 
tego teraz, jak będzie starsza, jak  będzie star­
sza...

I kobieta mówiła to tonem, który zaznaczał, 
że rozpusta jest konieczną, żo zgodzi się na nią, 
gdy uadejdzie czas i że ten czas nie najdłużej 
nastąpi.

Otworzyła* wielkie cezy: matka Doró jest 
wysoką, tęgą babą, o dnżyeh piersiach, gołych 
rękach, brnnetka, z mosiężnym grzebieniem we 
włosach wysoko w dyadem upiętych, do twarzy 
jej przywarł z nawyknięcia wyraz cielesnej po­
żądliwości, wygląda jak Junona w jakimś nie­
określonym w iekn; jej przesadnie greckie rysy 
zgrabiałe są i noszą ślady tak łubianych przez 
praczki trunków. Zachowywała minę właściwą

„rodzicielki ucznia1' ; była dobrze w swej roli, 
nic nie raziło fałszem w jej akcencie i pozie, 
była to matka, zbrojna w swoje niezaprzeczone 
i wyższe prawo kierowania dzieckiem, prawo 
uświęcone i wzmocnione zarówno przez instytu­
cje i idee.

Dyrektorka, zmuszona zgodzić się, kiwała gło­
wą w stronę dziecka.

I  w tejże chwili przypomniałam sobie spokój, 
nieprzepartą snggestyę, jaką dyrektorka, semi- 
narzystka, pani Galant, roztaczała, stojąc na ka­
tedrze i nauczając swoją trzódkę:

—  Winniście posłuszeństwo rodzicom swoim ; 
powinniście iść za przykładem swoich rodziców; 
wszystko, co rodzice wasi mówią, robią, naka­
zują, jest dobre, bo oni wcielają wypróbowaną 
mądrość, bez której zginęlibyście.

Ech tak! obowiązki względem rodziny, obo­
wiązki uległości i przystosowania się, to nauka 
codzienna, te przewodni punkt wyjścia dalszego 
łańcucha.

Matka Dore odeszła, wywoływano inne dzieci, 
podawałam peleryny, koszyczki.

Podczas ostatniej godziny jeszcze nie odzy­
skałam równowagi. Nie miałam słówka dla „mo­
jej córkiu Irmy Gnepin, wreszcie głupio zapyta­
łam j e j :

— Ot, nie masz już twej ładnej wstążki fijoł-
kowej ?

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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ganizacyi Bojowej P. P . S. podoficera i s ta r­
szego strażn ika w Częstochowie, dwóch s tra ­
żników więziennych w Lublinie, szpiega w 
Kśeleckiem, pod Chęcinam i i poranienie n a ­
czelnika pow iatu łęczyckiego.

P rzed  kilku dniam i wyszedł nr 3 »Kielcza- 
nina« organu lokalnego frakcyi rewolucyjnej 
P . P. S., wczoraj z jaw ił się 1 2 -stronicowy 
n r 3 organu w arszaw skiego tejże frakcyi —  
»Na barykady*, a  dziś ukazał się na ulicach 
W arszaw y n r 207 »Robotnika*. Swój.

Przegląd polityczny.
A u str y a -S e r b ia -F r a n c y a . — D y m isy a  g a b i­
n e tu  h is z p a ń s k ie g o . — Z p o w o d u  tr z ę s ie n ia  

z ie m i n a  J a m a jc e .
Z wojny clowej między A ustryą i Serbią 

skorzystała dotąd najwięcej F raneya, której 
przem ysł otrzym ał ogrom ne zam ówienia, a 
banki udzieliły pożyczkę n a  ten  cel za do­
brym i procentam i. G abinet Clem enceau usi­
łuje jednak  pośredniczyć m iędzy S erb ią  
i A ustryą, a to , aby  zapewnić pożyczce, k tóra  
w krótce m a być ogłoszoną do subskrypcyi, 
powodzenie. Usiłowania te  rozbijają się jednak  
o opór Pasicza. D otąd rząd serbski zapew niał, 
że zam ów ienia swoje na lokom otywy, szyny, 
sól i t. d. w wysokości 26 m ilionów  odda 
A ustro-W ęgrom , jako  kom pensatę za oddane 
Francyi zamówienie arm at, przed kilku je ­
dnak dniam i rząd  serbski w  nocie przesłanej 
na  ręce posła  austryacko-w ęgierskiego w Bel 
gradzie bar. Czikanna przyrzeczenie to  cofnął 
pod pretekstem , że zdecydował się rozpisać 
n a  tę  dostaw ę oferty . W obec tego nie m ożna 
przewidzieć, kiedy w ojna cłow a się skończy, 
tem bardziej, że agraryusze w A ustryi i na 
W ęgrzech z przyjem nością chcieliby obecny 
stan , t. j. wykluczenie dowozu bydła serb 
skiego na nasze targ i, utrzym ać n a  stałe.

Jak onegdajsze telegram y doniosły, ga­
binet hiszpański A rm ijo de Vega podał się 
do  dymisyi. Jest to  szóste z rzędu m inister­
stwo od października 1905. Przyczyną tej 
tak częstej zmiąny, je s t niezgoda w  łonie 
rządzącego obecnie stronnictw a liberalnego. 
Rozchodzi się o ustaw odaw stw o kościelne, 
a głów nie o ustaw ę o stowarzyszeniach, skie­
row aną przeciw  wszechm ocy klerykałów 
w spraw ach m ałżeńskich i nauczania. Libe- 
ra li dzielą się co do zapatryw ań  na  tę  ustaw ę 
na  dwie grupy : radykalni pod  przyw ództw em  
Yegi de Arm ijo i Lopez D om inguesa chcą 
ustaw ę tę  przeprow adzić, um iarkow ani zaś 
pod przew odnictw em  M oreta sprzeciw iają się 
je j. W obec tego rozłam u liberałów  m ają  kon­
serw atyści szanse pochwycić rządy w  swe 
ręce, co rów nałoby się ostatecznem u pogrze­
baniu  ustaw y. K onserw atyści pow ołują się, 
że kraj tej ustaw y nie chce, a na  dowód 
wskazują na  */2 m ilion* petycyj, jak ie  prze­
ciw niej do kortezów  w płynęły. P ism a libe­
ralne konsta tu ją  jednak, te  podpisy na  tych 
petycyach pochodzą z takiego sam ego źródła, co 
podpisy  na petycyach wnoszonych zeszłego 
roku  u  nas przeciw reform ie ustaw y o m ał­
żeństw ach. Mianowicie dzieci w  szkołach 
musiały podpisyw ać i siebie i swych rodziców.

Z pow odu katastrofy  w yw ołanej trzęsieniem  
ziemi na Jam ajce, w ybuchł m ały konflikt 
między Stanam i Zjednoczonymi północnej 
A m eryki a  Anglią. Na pierwszą wieść o k a ­
tastrofie udał się am erykański adm irał Davis 
z 2 okrętam i wojennym i do Kingston, aby 
nieść pom oc nieszczęśliwym i ochronić m iasto 
przed bandam i plądrujących m urzynów  i 
wyzwolonych aresztantów . G ubernator angiel 
ski S w ettenham  sprzeciwił się w ylądow aniu m a­
rynarzy am erykańskich, co wywołało w A m e­
ryce oburzenie, gdyż tam  pow ołują się na  
chęci nipsienia pomocy. R ząd angielski usiłuje 
zatrzeć to  nieprzyjem ne w rażenie w W a­
szyngtonie, gdyż potrzebuje poparcia Roose- 
▼elta na zbliżającej się konferencyi pokojowej 
w Hadze.

Orugie wydanie szwindlu.
Znany profesor rosyjski p raw a m iędzyna­

rodow ego, M artens, objeżdża dw ory europej­
skie w  celu przygotow ania g run tu  dla nowej 
konferencyi „ pokojowej " w Hadze. Pom aga 
m u publicysta angielski S tead , zawsze popie­
rający  m iędzynarodow e szwindle rządu car 
skiego.

P ierw sza konfereneya „pokojow a“ abso­
lu tn ie żadnego w pływ u nie w yw arła, m ilita­
ryzm u nie ukróciła ani o włos. Zbrojenia nie 
przestały w zrastać w szalonem  tem pie, a trzy 
wielkie wojny po tej konferencyi (ehińsko- 
europejska, rosyjsko-japońska i angielsko b u r­
ska) obnażyły po tw orną  obłudę m ocarstw , 
zwłaszcza Rosyi carskiej.

Teraz R osya usiłuje znowu sypać piaskiem 
w oczy. T en  barbarzyński despotyzm, p ro ­
w adzący w ojnę z rew olucyą z dzikiem i bez- 
względnem okrucieństw em , nie cofający się 
przed niczem, ośmiela się mówić o pokoju, 
o rozbrojeniu!

Szw indel ten  potrzebny jest caratow i z 
dwóch powodów. Po pierwsze chodzi m u o 
to , żeby znowu zająć miejsce w rzeszy m o­
carstw , żeby brać na siebie inieyatyw ę w 
spraw ach polityki m iędzynarodowej W ojna 
japońska  i rewolu ya ogrom nie osłabiły po 
wagę m iędzynarodow ą Rosyi, teraz caratow i 
chodzi o to, żeby dyplom atycznem i sztucz­

kam i pow agę tę  przywrócić. Pow tóre, Rosyi 
chodzi o to, żeby państw a europejskie po­
parły  cara t w jego zatargu  z Japonią, gdyż 
R osya nie chce uczciwie i sum iennie wyko­
nać w arunków  trak ta tu  Portsrnouthskiego.

A może też przy sposobności rządow i 
chodzi o ułatw ienie sobie pożyczki. W  tym  
celu cara t porusza niebo i ziemię, śle raz 
po raz agentów  swoich do Francyi i Niemiec, 
ogłasza bezczelne k łam stw a o stanie swoich 
finansów, przekupuje pism a, daje olbrzymie 
prowizye bankierom  i t. d. Szwindel „poko­
jow y" może m a na  celu wywołanie przychyl 
mejszego usposobienia dla pożyczki rosyjskiej.

Z literatury i sztuki.
„B akarat", sztuka w 3 aktach z francuski ego 

Henryka Bernsteina.
Sobotni dramat Bernsteina jest połączeniem 

bardzo zręcznej, pewnej i śmiałej techniki sceni­
cznej z przejawami prawdziwego dramatycznego 
natchnienia. Oczywiśeia nia przemawia tu indy 
widualność, która znaleźć mnsi swój własny nie­
przeparty wyraz; „Bakarata", pisze dramaturg 
dla sceny, dla roli, dia pewnych z góry okre 
słonych efektów, ale w tej robocie pociąga go 
niejedna sytuaeya i w niej stwarza postaci, które 
nieraz długo żyją wiasnem życiem, oddychają 
własną namiętnością, zanim staną się znów tylko 
dram atis personae. Pomysł, istota sztuki jest 
tu w „Bakaracie" o wiele mniej nwagi godna, 
aniżeli sposób wykonania, aniżeli te kilka scen, 
w których rozpęd sytuacyi stwarza sobie własne 
samoistne życie.

Rycerz bakarata, zrujnowany potomek wiol 
kiego rodn, który utrzymuje się na powierzchni 
światowego życia grą w karty, aż wreszcie pe­
wnej niepomyślnej nocy przegrywa pół miliona 
franków cudzych pieniędzy ■— ta  zawiązek dra 
matu — nie ma w sztuce Bernsteina dość sil­
nego dramatycznego wyrazu. W swym Robercie 
de Chaceroy antor chciał wypowiedzieć swoją 
filozofię życiową; chciał tę postać zbudować z re- 
miniscencyj o ginących, skazanych na zagładę 
rodach bohaterskich, z Nietzscbe’ańskich marzeń 
o człowieku silnym, który zna swój kres i wię­
cej niż występku, wstydzi się słabości i niepa- 
nowania nad sobą, chciał wlać w nią piękno 
wielkich namiętności, hamowanych nieomylną siłą 
woli. Do tej syntesy postać Roberta w „ Raku- 
racia" nie dorosła wcale. Bernstein nkaznje go 
nam tylko dwukrotnie: najpierw w akcie pierw­
szym, gdy wyznaje kochance Helenie de Breehe 
bel ruinę swą i może hańbę i w akcie trzecim, 
którego rozwiązanie, zapowiedziane w rozmowie 
z baronem Lebourg przychodzi zupełnie niespo­
dzianie, niespodzianie właśnie przez swój szablon, 
od którego dramat dotąd znacznie się oddalał. 
Rysunek Roberta jest tak niejasny, autor tak 
podkreślał w nim zdenerwowanie i gwałtowną 
pogoń za pieniądzmi, że nic nie tłómaczyło 
późniejszego credo jego życia: zamiast dramatem 
całym wyrazić się ono też musiało jedną roz 
mową z Lebourgiem.

Pan Fritsche nie był zupełnie szczęśliwym wy­
konawcą swej trudnej i zajmującej roli. W grze 
jego z całej duszy Roberta przebijało się prze- 
dewszystkiem chorobliwe zdenerwowanie i upa 
dek dneha. W akcie trzecim zwłaszcza — naj 
słabszym w całej sztuce —  raził brak subtelniej­
szego cieniowania. W tym akcie Robert powziął 
już postanowienia, których nie miał w chwili, 
gdy go poznajemy w akcie pierwszym. Antor 
chce go mieć człowiekiem, który się cofa sam, 
ale nie pada. Tych przemian Die znać było w 
roli p. Fritscbego.

Najwięeej szczerości i siły dramatycznej mają 
w „Bakaracie" baron Lebourg i jego córka He­
lena. Akt II., który się właściwie tylko między 
nimi rozgrywa, jest też najcelniejszą częścią dra 
matu. Przebiega on naturalnie i konsekwentnie; 
postać Heleny, zakochanej i pragnącej za wszelką 
cenę ratować kochanka, występuje z całem bo 
gactwem drobnych subtelnych rysów, które czy­
nią z niej istotę żywą, pociągającą swą namię 
tnością, ważącą się na wszystko. Obie role He­
leny i jej ojca były świetnie wykonane przez p. 
Solską i p. Zelwerowicza. Rola Heleny odpowiada 
też zupełnie temperamentowi artystki. Połączenie 
towarzyskiego wdzięku z namiętnem, gwałtownens 
uczuciem w osobie pani Solskiej odbywa się z  uj 
mnjącą naturalnością W „Bakaracie" p. Solska 
była jednak przedewszys kiem kochanką; szc-.ere 
wybuchy uczucia usunęły z tej roli wszelką - y- 
stndyowaną sztywność, która nieraz w jej in t , :h 
rolach jeszcze czuć się dała.

P. Zelwerowicz jako baron Lebourg trzymał 
na wodzy swą chętkę komiczną i przez tę po­
wściągliwość uzyskał silno wrażenie artystyczne. 
Pomimo rysów śmiesznych, jakich nie brak w 
pnącym się do arystokracyi milionowym dorob­
kiewiczu, p. Zelwerowicz nie wyzyskiwał tego 
taniego komizmu i zachowywał należytą powagę 
wielkiego przemysłowca i mądrego człowieka.

W wystawie raziło cokolwiek zaniedbane i ho­
telowe prawie urządzenie pokoju Roberta w 
akcie I I I . Gabinet bogatego, choćby pozornie, i 
eleganckiego klubowca, śmiesznie wyglądał z tom 
studenekiem biurkiem i zniszezonemi meblami.

t.

Robotnicy krakowscy I podgórscy mogą 
prenumerować Naprzód" tygodniowo po oe-
nie 20  et. (4 0  hal.).

E R O S I K A .
Kraków, 27 stycznia.

Nowiny kra kowskie .
Ostrzeżenie! Ktoś podszywa się pod naszą 

firmę i ogłasza afiszami, że jakieś stowarzysze­
nie .Naprzód" urządza „bal robotniczy" w „So 
kola" podgórskim. Ostrzegamy towarzyszów, że 
z batem tym ni« nasza partya niema wspólnego, 
że żadne stowarzyszenie „Naprzód" w Krako­
wie ani w Podgórza nie istnieje i że to muszą 
być jacyś przyjaźniący, którzy firmy robotniczej 
nadużywają.

W sprawie przeciw p. Tadeuszowi Majew­
skiemu, oskarżanemu przez sekretarza Floryanki 
p. Szatkowskiego o obrazę czci, odbędzie się 
rozprawa jutro (wtorek) o godz. 10  rano w po 
wiatowym sądzie karnym (ul. Kanonicza) przed 
sędzią Chrząszczy fi jjnm. Sprawę tę, którą na­
czelnik tegoż sądn^radca Windakiewicz odebrał 
był przynależnemu wedle podziału czynności po 
wyższemu sędziemu i sobie przydzielił, powie­
rzyła izba radca na podstawie reknrsu dra H e­
skiego znowu p. Chrząszczyńskirmu.

Dnia 6  lutego odbędzie sję rozprawa przeciw 
p. Szatkowskiemu wskntek skargi p . Majewskie 
go. Zaskarżone s ą  wyrażenia nżyte przez p. Szat 
kowskiego w jego skardze, będącej przedmiotem 
jutrzejszej rozprawy.

W s k n t e k  s k a r g i  p . M a je w s k ie g o  p r z e c iw  p p . 
G a r a p ie h o w i i P a s z k o w s k ie m u ,  d y r e k to ro m  F l o ­
r y a n k i ,  o o b r a z ę  czc i d r u k ie m  p o p e łn io n ą , p r o ­
w a d z i  s ę d z ia  ś le d c z y  d r  .Tendl d o c h o d z e n ia  w s t ę ­
p n e . R o z p r a w a  w s k u te k  t e j  s k a r g i  o d b ę d z ie  s ię  
p r z e d  p rz y s ię g ły m i.

Zam arzn ię c ie  żo łn ie rza  na posterunku. „N.
R e fo rm a "  d o n o s i :  D o w ia d u je m y  s ię  z  w ia r y g o ­
d n e g o  ź r ó d ła ,  ż e  w K ra k o w ie  (p o d o b n ie  j a k  to  
m ia ło  m ie js c e  w e  L w o w ie )  z a m a r z ł  w  c z a s ie  o- 
s t a tn i c h  m ro z ó w  p e w ie n  ż o łn ie r z  a r t y l e r y i  fo r te -  
c z n e j ,  s to ją c y  n a  w a rc ie  p r z y  b a s ty o n ie  n r  1 7 . 
G d y  p a t r o l  p r z y b y ł ,  a b y  g o  z w o ln ić  z  w a r ty ,  
z a s t a ł  n a  m ie js c a  s k o s tn ia łe g o  t r n p a .  W ła d z e  
w o jsk o w e  w y p a d e k  t e n  o k r y ły  ś c is łą  t a je m n ic ą  
t a k ,  ż e  n ie  m o g liśm y  s tw ie rd z ić  n a z w is k a  z m a r ­
z łe g o  ż o łn ie r z a .

Kradzież w klasztorze na Bielanach. Józef
Gałkowski, przyjęty do nowieyatu w klasztorze 
Kamednłów na Bielanach, skradł z kościoła szeze 
rozłot-y kielich i znikł.

R e p ertu ar teatru  w I t t r a
kowi».

P o n ie d z ia łe k :  „ W ie c z ó r  h u m o ru *  A . L e lew icza . 
W to re k :  „ B a k a ra t4, k o m e d y a  w  3  a k t a c h H .  B e rn ­

s te in a .
Ś ro d a :  „ S k ą p ie c " , k o m ed y a  w  5 a k ta c h  M o lie ra  

(p o o u la rn a j.
C z w a rte k :  „ B a k a ra t" ,  k o m e d y a  w  3 a k ta c h  H . 

B ern ste in a .
P ią te k  . „ R y c e rz e  p ó łn o c y " , d ra m a t  w 4  a k ta c h  H . 

Ib se n a  (now ośó).
S o b o ta  o g o d z . 3 p o  p o łu d n iu : „ B e tle e m  p o lsk ie " , 

ja se łk a  w  3 a k ta c h  L . R y c ia  (p o p u la rn e ) ; o god z . 7 
w ieczo rem : „R y ce rz e  p ó łn o cy "- d ra m a t w  4  a k ta c h  H . 
Ib se n a .

N ie d i ie la  o g o d z . 3 p o  p o łu d n iu :  „ B e tle e m  p o i. 
sk ie " , ja se łk a  w  3 a k ta c h  L . R y d la  (p o p u la rn e ) ; o 
godz. 7 w ieczo rem : „M oralnoSC p an i D u lsk ie j" , t ra g i-  
k om ed y a  w 3 ak tao h  G . Z a p s ls k ie j- J a n  iw sk ie j.

P o n ie d z ia łe k : „ W ic e k  i W a c e k  % k o m ed y a  w  4 
a k ta c h  Z. P rz y b y lsk ie g o ,

-  IJuiWMrsyiei laU nwy im  A\ M teK iesn  
■«» w K rakow i®

W  sa li h o te lu  K le in a , p rz y  n licy  G e r tru d y  8, 
we w to re k  od  g o d z in y  ? ■ , do 81;, w ieczo rem  • d r  S te ­
fan  F r y c z :  „ Z a g a d n ie n ia  e ty c z n e  w  ich d zie jow ym  
ro zw o ju "  (p o g a d a n k a ) .

i ł i  D l i O t e t #  b a i w e r s y t e t u  l o d o w e g o  
z y t o l n i s p i s m  o r a *  B i u r o  p o r a d y  mi® 

-ci się p rzy  ulicy G r o d z k i e j  43,  LI. p.
B i b l i o t e k a  o tw a r ła  w d n i p o w szedn ie  od god* 

11— 1 i  3 —8. a  w  n ied z ie le  i św ię ta  o d  9— 1.
C z y t e l n i a  p i s m  o tw a r ta  w d n i p o w szedn ie  oc 

fodz. 11— 1 i od 3 -9, a  w  n ied z ie le  i Św ięta od 
■ idz. 9 — 1 i od 8 —9.

Now iny lwowskie.
Po zajściach na uniwersytecie. W  piątek

wieczorem odbyło się posiedzenie senatn akade­
mickiego. Po długiej dysknsyi, trwającej niemal 
pięć godzin, uchwalił senat uznać burdy, urzą­
dzone przez młodzież ruską, nie za wykroczenie 
przeciw dyscyplinarnym przepisom uniwersyteckim, 
ale za zbrodnię, kolidującą z kodeksem karnym 
i wobec tego senat wstrzyma się ze swej strony 
z wszelkimi krokami aż do wyników postępowania 
karno sądowego.

Demonstracya młodzieży wszechpolskiej odbyła 
się w sobotę na uniwersytecie. Depntacya udała 
się do rektora z podziękowaniem, że nie prze­
rwał wykładów. Oświadczono mu, że młodzież 
polska gotuje się do samoobrony i że nie ścierpi 
gwałtów ruskich. Potem udała się depntacya do 
prof. Winiarza.

Wczoraj przed południem odbyło się na uni­
wersytecie lwowskim zgromadzenie profesorów 
wszystkich wydziałów w sprawie ostatnich zajść. 
Narada trwała od godziny 10  przed południem 
d o  3  p o  południu. Uznano j ą  z a  p o u fn ą .

W e d łu g  in fo rm a e y j p r y w a tn y c h ,  d y s k u s y a  n a  
w c z o r a js z e j  n a r a d z ie  p ro fe s o ró w  u n iw e r s y t e tu  b y ła  
b a r d z o  o ż y w io n ą . W s z y s c y  m ó w c y  p o tę p ia l i  su- 
* • vo w y b r y k i  r u s k i c h  a k a d e m ik ó w , w y r a ż a ją c  
: a l  z  p o w o d u  t a k  w ro g ie g o  i n ie n a w is tn e g o  s t a ­
li o w is k a  m ło d z ie ż y  r u s k ie j  w o b e c  sw o ic h  p ro fe s o ­
r ó w . O b e c n i n a  ż e b r a n in  p ro fe s o ro w ie  r u s c y  z a ­
b i e r a l i  t a k ż e  g ło s  i  w s p o m in a li  w p r a w d z ie  o po 
s tu f a t a c h  R u s in ó w , a le  p o tę p i l i  p o s tę p e k  r u s k ic h  
a k a d e m ik ó w  i  p r z y r z e k l i  sw o im  k o le g o m  p ro fe  
s o ro m  P o la k o m , ż e  n a  o so b n e j n a r a d z ie  w y d a d z ą

do młodzieży ruskiej odezwę. Jak  słychać, nehwa- 
łono wkońcu wyrazić senatowi uznanie za jego 
dotychczasową postawę, oraz wezwać go, aby i 
nadal wszystkimi sposobami i środkami strzegł 
i bronił polskiego charakteru uniwersytetu we 
Lwowie. Uchwalono dalej wysłać do namiestnika, 
a w razie potrzeby do najwyższej instaneyi w 
państwie imieniem całego grona profesorskiego 
uniwersytetu deputacyę, która przedstawić ma 
konieczność zabezpieczenia na przyszłość całości 
uniwersytetu i pomieszczonych w nim zbiorów, 
a wobec pokaleczenia jednego z członków grona 
także zabezpieczenia osób, zwłaszcza że nie brak 
w ostatnich dniach bardzo poważnych pogróżek 
ze strony ruskiej młodzieży, zapowiadających 
czynne znieważenie kilku osób z grona nauczy­
cielskiego, których stanowisko z okazyi ostatnich 
zabnrzeń nia podoba się tej części młodzieży. 
Uchwały powyższe zapadły jednomyślnie z wy­
jątkiem głosów trzech obecnych na zebraniu pro­
fesorów ruskich, którzy wstrzymali się od głoso­
wania, zaznaczając, że osobna ich enuncyacya, 
mająca być opublikowaną, będzie sformułowaną 
na odrębnem zgromadzeniu profesorów ruskiej 
narodowości.

Z  k r a j u .

Konfiskata słowa „Bóg“ . Niebywała ta  nawet 
w Galicyi rzecz miała miejsce w Stanisławowie. 
Oto komisarz policyi skonfiskował Pana Boga. 
Mianowicie staraniem organizacyi „Braterstwo" 
mieli amatorzy odegrać sztukę pod tytułem: „ Gott, 
Mensch und Tenfel" (Bóg, człowiek i dyabeł), 
utwór J . Gordona, grany jnż kilkakrotnie na 
scenie teatrn żydowskiego we Lwowie. Starosta 
stanisławowski Prokopczyc uczuł się obrażonym 
w swych uczuciach katolickich, nie pozwolił na 
wystawienie sztuki pod tym tytułem i skonfisko­
wał słowo „Gott", to jest Pana Boga, zezwa­
lając tylko na odegranie sztuki: „Mensch nnd 
Tenfel". Wobec tego musiano słowo „G ott" na 
afiszach skreślić.

Oficer rąb ie  bezbronnego kelnera. Z Koło­
myi donoszą pod datą 2 2  b. m. o następującym 
bohaterskim czynie oficera:

Kasyerka jednej z tutejszych pierwszorzędnych 
kawiarń wychodząc w nocy po skończonej służbie 
do swojego mieszkania o kilka kroków oddalone­
go, spostrzegła przed kawiarnią czekającego na 
nią oficera, wróciła więc do kawiarni i poprosi­
ła  płatniczego, by ją do domu odprowadził. Ten, 
niczego złego nieprzeezuwając, wyszedł z ka- 
syerką, oficer jednak poszedł za nimi, a kiedy 
kasyerka bojąc się, by oficer do pokoju za nią 
nie wszedł, drzwi za sobą zamknęła, wtedy ów 
oficer wszczął sprzeczkę z powracającym płatni­
czym, w następstwie której dobył szabli i ciął 
go kilkakrotnie w głowę, zadając mu trzy cięcia 
w okolicy skroni, a jedno cięcie w rękę, którą 
napadnięty przed razami się zasłonił. Lekarze, 
którzy ranę zaszyli, orzekli, że gdyby nie czapka 
barankowa, którą płatniczy miał na głowie, przy­
płaciłby życiem tę przygodę.

Co skłoniło oficerka do nżycia szabli, niewia­
domo. Zechce on prawdopodobnie zasłonić się ten, 
że płatniczy go „obraził".

Z autonomicznego bagienka. Z T a m s b r z e -
g a  piszą nam: Dnia 14 b. m. odbyło się pasie 
dzenie tutejszej pełnej Rady powiatowej, której 
gospodarka znana jest czytelnikom „Naprzodu* 
z onych czasów, kiedy rej w niej wodził dr An­
toni Surowiecki, znany powszechnie wiatrak po­
lityczny, eks-stadczyk, eks ludowiec, eks-wszech- 
polak, eks centrowiec, a obecnie przymilający się 
z b o w u  ludowcom, wszystko zależnie od tego, k tó ­
ra  partya wybija się w powiecie na wierzeh, 
albo z której strony wiatr wieje. Z zabagnionej 
przez niego i za jego czasów gospodarki nie wiełe 
się zmieniło, dość powiedzieć, że zamknięcia ra ­
chunkowe za rok 1905 i odnośne sprawozdanie 
komisyi szkontrującej, przedłożono pełnej Radzie 
dopiero teraz na omawianem posiedzeniu. Zmiana 
na lepsze polega jedynie w te n , że gdy dawniej 
członkowie komisyi szkontrującej, przeglądnąwszy 
pobieżnie rachunki i widząc wiele wadliwości w 
budżetowaniu, w rozdzielaniu funduszów i opła­
kany stan finansów powiatu, polamentowali nad 
tem wszystkiem, pokiwali głowami między sobą 
w przeddzień posiedzenia pełnej Rady, a na peł­
nej Radzie albo się nie jawili, albo, nie chcąc 
sobie narażać „wielmożów", bez dyskusyi sta­
wiali wniosek •  udzielenia wydziałowi absoluto- 
ryum, którego dla bezpieczeństwa „na wszelki 
wypadek" obawiali się, czy wstydzili się podpi­
sać — to dziś wywiązała się nad sprawozdaniem 
kasowem doić ożywiona dyskusya, w której spra­
wozdawca komisyi p. Mojżesz Kanarek wytknął 
wydziałowi niektóre niewłaściweści. Zarzucił on, 
że wydział w wielu wypadkach niepowodowany 
nagłą koniecznością poczynił wydatki bez upowa ■ 
żnienienia Rady, czego nawet dotąd, mając na to 
przeszło rok czasu, przed Radą nie usprawiedliwił.
I  tak: bez uchwały Rady wypłacono zwrot ko­
sztów podróży niektórym delegatom i to stosun­
kowo dość sute, bez szczegółowego polikwidowa­
nia rzeczywistych wydatków. Bez uchwały Rady 
wydano 1.500 K na zakupno placu po starym 
szpitaln, własność hr. Tarnowskiego, a więc po­
śpiech był wskazany, dowodem czego nawet jest 
brak kwitu na odnośną pozyeyę.

Bez uchwały Rady złożono w Bazarze udział 
w kwocie 100 K, co się znów tłómaczy przy­
jaznymi stosunkami między drem Snrowieckim a 
drem Momidłowskira, który dawniej z braku ro­
boty w starostwie „podnosił ' handel i przemysł 
miejscowy jako dyrektor Bazaru. Przy sprawo­
zdaniu admiuistracyjnem zarzucił p. Ruramski,
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tutejszy notaryusz, że wszystkie kontrakty gmin­
ne zatwierdza u nas wydział, a nie Rada, pod* 
czas gdy według ustawy wydział może to robić 
tylko w nagłych wypadkach, lecz ma złożyć 
sprawozdanie Radzie, ale u nas i tego się nie 
robi, bo na poprsednieh dwóch posiedzeniach 
Itady żadnego sprawozdania w tej mierze nie 
przedłożono. Nic w tem dziwnego, inaczej dr 
Snrowiecki nie mógłby gam sobie zatwierdzić 
kontraktu przez siebie zrobionego między gminą 
Dzików a Bazarem, przyczem gminę Dzików 
okpiono w ten sposób, ża zamiast prawa odkupu, 
zastrzeżono jej tylko prawo pierwokupu i nie 
dano jej możności hipotecznego zabezpieczenia 
nawet tego mniej korzystnego dla niej prawa. 
Marszalek powiatowy pan Horodyński wobec tych 
zarzutów wywijał się jak  mógł i umiał i robił 
wrażenie człowieka, który cierpi za winy nie 
popełnione Jak  wiadomo bowiem zostawał on 
pod wyłączną suggestyą i snpremacyą dra Suro- 
wieckicgn, a nawet teraz, kiedy dr Surowieeki 
doszczętnie jest skompromitowany powtórną od­
mową sankcyi cesarskiej na wicemarszałka, nie 
potrafił się wyzwolić z pod jego wpływu. Dzi- 
wnem to jest tem więcej, te  większość Rady 
wyleczyła się już z nabożeństwa dla dra Suro- 
wieckiegi) i nie uważa go ju t za niezbędnego dla 
niej. Dowodem tego fakt, że na 15 głosujących 
Rada 14 głosami przeciw jednemu wybrała człon 
kiera wydziału Kasy oszezędnośei p. Ruramskis- 
go, zdeklarowanego przeciwnika dra Surowie 
ckiego wbrew woli marszałka, który na godność 
tę proponował p. Moczydłowskiego, niepoprawnego 
wielbiciela niefortunnego obrońcy gminy N a g n a* 
jo w  a. To też jesteśmy pewni, te  gdyby p. Ho­
rodyński poszedł za głosem s w e g o  lepszego ja, 
to albo wyciągając konsekwencję z przebiegu 
dyskusyi i końcowego wyboru zrezygnowałby ze 
swej godności marszałka, która mu i tak, jak to 
nie raz wspominał zbyt cięty, albo jeśli chce 
ten ciężar z patrystyczną ofiarnością dalej dźwi­
gać, wyrzekłby się spółki z drem Snrowieekim, 
•która rnn tylko szkodzi i kompromituje go, a 
Antosia i tak nie uratuje.

Zamarznięcie żandarma i aresztanta. W u-
biegły wtorek zaaresztował żandarm w Glińskn 
<pow. Żółkiew) chłopa za jakieś drobne przewi­
nienie i eskortował go do sądn w Żółkwi. W  poln, 
gdzie mróz wynosił 35 stopni, żandarm i are- 
sztant zamarzli i dopiero na drugi dzień znale­
ziono dwa trupy.

Z  zaboru rosyjskiego.
Za należenie do partyi. Za należenie do 

„Bunda" sąd wojenny skazał 20-letniego Hersza 
Rajcha, stolarza, na 2 l a t a  8  m i e s i ę c y  ci ę  
ż k i e h  r o b ó t .  Zarzucano mu t y l k o  należenie 
do „Bnndu" i do bnndowskiego z w i ą z k u  z a ­
w o d o w e g o .

Wybory pełnomocników robotniczych z fabryk 
w Warszawie i w gnbernii warszawskiej wyzna­
czone są na 29 b. m.

Wybory w Łodzi „Przegląd poranny" donosi: 
„Skończyły się wybory w fabrykach łódzkich; 
socyalni demokraci mają przewagę nad narodow­
cami 63 głosów przeciw 37". Wiadomość tedy 
o zwycięstwie narodowców okazała się fałszywą.

„Koncentracya narodowa". Psnje się coś w 
sławetnej koncentracyi. Dobrze poinformowany 
„Dziennik Poznański" donosi, żc ngodowcy na 
jednem z ostatnich posiedzeń postawili ultimatum: 
albo n.-decy zgodzą się na kandydatury (między 
innymi) Ludwika Straszowicza, Adolfa Suligow- 
skiego i Chrzanowskiego z Lublina, albo ugodo 
wey wystąpią z komitetu wyborczego.

„Dziennik Poznański" uważa za rzecz pewną, 
że p- Roman Dmowski, narodowo demokratyczny 
lord angielski z japońskiej herbaciarni, będzie 
kandydował do Dnmy rosyjskiej.

Lokaut łódzki. Fabrykanci, jak dotychczas, nie 
są skłonni do ustępstw. Pośrednictwo „Towarzy­
stwa kultury polskiej" odrzucili. W Berlinie n 
tworzyli jnż całkiem prawidłowy syndykat z ka 
p i ta łe m  2 0 0  milionów marek, stawiając także za 
wyraźny cel walkę z robotnikami.

W  Łodzi odbyły się dwa wiece robotnicze w 
sprawie lokautu. Policmajster zezwolił na wiece 
pod warunkiem, że robotnicy będą mówili wyłą 
cznie o lokaucie. Wybrano delegatów, którzy mają 
pojechać do Berlina w celu porozumienia się z 
fabrykantami Po powrocie mają zdać Bprawę z 
przebiegu narad i wtedy ogól robotników wypo­
wie się- Na wydalenie 98 robotników ogół sta 
nowczo się nie zgadza.

Prześladowanie prasy. Generał-gubernator 
piotrkowski wezwał do siebie redaktora „Kurye 
ra łódzkiego" p. W ł. Gutowskiego i wydawcę p. 
Stanisława Książka i ostrzegł ich, że e ż e l i  
w c i ą g u  t y g o d n i a n i e  z m i e u i ą k i e r u n -  
k n  p i s m a ,  to „Knryer łódzki" będzie zamkuię 
ty, drukarnia opieczętowana, a redaktor i wyda­
wca będą wydaleni z Łodzi na cały czas trwa 
nia stanu wojennego!!

Napady i zamachy. W Warszawie sześciu nie 
znanych ludzi weszło do sklepu monopolowego 
przy ul. Pańskiej i zabrali z szuflady pieniądze.

W Sosnowcu podłożono pocisk wybuchowy pod 
okna dozorcy drogowego, Hajdukiewicza. W ypa­
dło kilka szyb. Nikt szwanku nie poniósł.

Ze ś w i s t u
Skandaliczny proces. Na żądanie przedsta­

wiciela rządn rosyjskiego, pułkownika Zabniow- 
skiego, prokurator republiki francuskiej wytoczył 
proces firmie Simonnet, Heslouin i Sp. o oszu­
stwo. ‘Rzecz się ma tak. Po wybuchu wojny ro 
syjsko japońskiej, rząd carski zamówił u firmy

tej sto tysięcy pancerzów ochronnych. Pancerze 
miały być określonej grubości i wagi. Ale w toku 
fabrykaeyi przedstawiciel caratu pułkownik Zabu- 
łowskij zaczął robić trudności, dowodząc, że miary 
i wagi są fałszywe. Kontrakt zerwano i sprawa 
weszła na drogę sądową. Przedstawiciel firmy o 
świadczył sądowi, że pułkownik zerwał kontrakt, 
ponieważ nie otrzyma! ż ą d a n e j  ł a p ó w k i  — 
150 t y s i ę c y  f r a n k ó w .  Naturalnie pułkownik 
temu przeczy, ale przyznaje, że wziął od firmy 
„pożyczkę" w skromnej kwocie 500 fr. Sprawę 
odroczono w c«la zbadania szczegółów.

Bojkot 2 ijości kawiarnianych. Dwaj goście 
w jednej z kawiarń budapeszteńskich obrazili u- 
slugującego tam kelnera. Ten użalił się, w swem 
stowarzyszenia zawolowem, które uchwaliło owych 
dwóch gości zbojkotować .jorzez odmówienie im 
obsługi we wszystkich lokalach publicznych. Gdy 
jeden z tych panów przyszedł onegdaj do restau­
racji, oświadczył mu płatniczy, że nikt mn nic 
nie poda. Gdy sam gospodarz chciał mu coś po­
dać, zagrozili kelnerzy natychmiastowem porzu 
eeniera pracy. Wobec tego musiał gość lokal o- 
pnścić

Polinyan! zabójcą. Na odwach policyjny przed 
mieście, praskiego Koszir przyprowadził policyant. 
Karkuiik wieczorem aresztanta, który żalił się 
przed komendantem odwachu na brutalność Kar- 
kulika. Komendant pociągnął z tego powodu po 
lieyanta do odpowiedzialności, twierdząc, że jest 
podniecony alkoholem. Karkuiik zaprzeczy! temu 
stanowczo, a przywołany lekarz policyjny stw ier­
dzi! zupełna jego trzeźwość Karkuiik poszedł 
<io domu, ale po północy wrócił na odwach i za­
brawszy rewolwer służbowy, dał do śpiącego ko­
mendant,a 5 strzałów. Rzucono się uu Karkulika, 
ażeby go rozbroić, a wtedy sprawca zamachu 
strzelił do siebie, ale chybił. Komendant jest 
bardzo ciężko ranny. Karakulik w śledztwie ze­
znał, że komendant od dawna go prześladuje.

Militaryzm pruski. W  garnizonie w Królewcu 
zarządzono w ubiegłym tygodniu ćwiczenia w polu 
przy 20 stopniach mrozu. Rezultatem tych ćwi­
czeń było, że 152 żołnierzy uległo cięższym lub 
lżejszym odmrożeniom. Pięciu z nich zapłaci za 
tę nieludzkość pruskiej komendy kalectwem na 
całe życie.

0 skandalu w klasztorze belgijskim, o któ­
rym przed kilkn dniami donieśliśmy, podają na­
stępujące szczegóły: Przed kilku laty założyli 
ex-jeznita niemiecki Bodewig i niejaka „siostra 
Anna" w MariavelA koło Heerle klasztor w za­
kupionym za 150.000 franków pałacu. Klasztor 
miał zajmować się wychowaniem dzieci dyskre­
tnego pochodzenia. Od niejakiego czasu zaczęto 
sobie w okolicy opowiadać, że dzieci w tajemniczy 
sposób znikają, a pozostałe bardzo prędko i gę­
sto umierają. Ale klerykalny rząd belgijski nie 
chciał interweniować i dopiero przed kilku dnia 
mi na żądanie rządu praskiego przeprowadzono 
w klasztorze rewizyę. Okazało się, że braciszko­
wie i siostrzyczki w wiadomy sposób pozbywali 
się dzieci, a rodzicom latami całemi kazano pła­
cić koszta wychowania. Klasztor opieczętowano i 
bandę zamknięto.

Zagadkowe zajście, z Belgradu donoszą, że 
z powodu nieuwagi służby nastąpiła onegdaj wie 
czorem w pokoju następcy tronu dość silua eks 
plozya prochu, przeznaczonego do sporządzania 
naboi i rakiet, który postawiono na stole obok 
silnio ogrzanego pieca. Wybuchowi temu towa­
rzyszyła silna detonacya.

B. 6A B R YEL3KA , K raków  kupuje, sprzeda; 
i  aajiouie — fortepiany, pianina, harmonie pis 
mole — krajowe s zagraniczne uowt- i prze 
gra-e  — z* gotówkę i os spłat? — sal i m

Rada państwa.
Wiedeń, 29 stycznia.

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów zgło 
sili interpelacye posłowie: B o j k o  do ministra 
oświaty w sprawie traktowania personalu nau­
czycielskiego przez galicyjską Radę szkolną kra 
jową; K r e m p a  w sprawie prawnej Józefa Szaj 
deka w Sędziszowie; w sprawie założenia wło 
ściańakiego kasyna w Padwie narodowej; w spra­
wie urzędowania adjunkta sądowego Bocbniewicza 
w Tarnobrzegu; tow. D a s z y ń s k i  w sprawie 
postępowania zastępcy starosty na zgromadzeniu 
ludowem 16 grudnia 1906 w Ropczycach, w 
sprawie przemęczania personalu sądowego i nie 
dostatecznych nbikacyj sądu w Tarnowie; S t r  s u  
c h e r  w sprawie antysemickiego oświadczenia 
prof. Walczaka w gimnazjum w Stryju; O l­
s z e w s k i  w sprawie zajść przy budowie gr. 
kat. cerkwi w Radymnie; w sprawie robotnika 
kolejowego Łubiennika; dalej Breiter, Bazyli 
Jaworski i dr Licht.

Prezydent ministrów br, B e c k  odpowiedział 
na interpelacye posłów P a c h e r a ,  S t e i n w e n -  
d e r a ,  S o m m 8 r a i  tow. w sprawie zwołania 
sejmów po zamknięciu sesyi Rady państwa, a 
przed rozpisaniem wyborów do Rady państwa, 
że rząd ocenia w pełnej mierze te życzenia i 
będzie się starał uczynić im zadość według 
możności Nie można zaprzeczyć, że dużo rzeczy 
przemawia przeciw sesyi sejmowej podczas wła­
ściwej kampani wyborczej. Na każdy sposób wy­
suwa się pytanie, czy taka sesya byłaby korzy­
stną dla korzystnych i niezamąconych prac sej 
mu i czy Rżałaby też w interesie samych wy­
borów do Rady państwa.

Rząd sam przywiązuje największą wagę do te ­
go, aby sejmy miały dostateczny czas do zała­

twienia kulturalnych zadań i dlatego w ustalaniu 
parlamentarnego programu na r. 1907 te potrze 
by będą uwzględnione.

Dalej odpowiedział prezydent ministrów na in 
terpelacyę w sprawie u b e z p i e c z e n i a  o g ó l  
n e g o  n a  s t a r o ś ć  i n i e z d o l n o ś ć  d o p r a  
cy, zaznaczając, że rząd podobnie jak interpe­
lanci u aża za n a j w a ż n i e j s z e  z a d a n i e  
r o z s z e r z e n i e  z w ł a s z c z a  u b e z p i e c z e ­
n i a  n a  s t a r o ś ć  d l a  r o b o t n i k ó w  i s a  
n i e d z i e l n i e  p r a c u j ą c y c h  s t a n ó w ,  zwła 
szcza drobnego przemysłu i drobnych właścicieli 
i spodziewa się , że w n i e d a l e k i e j  p r z y  
s z ł o ś c i, na podstawie ścisłych obliczeń i stu- 
dyów, zwłaszcza co do wytrzymałości finansów 
państwowych, b ę d z i e  m ó g ł  u w z g l ę d n i ć  
p o d n i e s i o n o  ż y c z e n i a  i p r z e d ł o ż y ć  u- 
s t a w ę  do  u c h w a l e n i a  w I z b i e .

W  odpowiedzi na interpelacyę w sprawie d ro ­
ż y z n y  stwierdził prezydent ministrów, że ró­
wnocześnie z podniesieniem się cen towarów na 
stąpiła szczęśliwie poprawa stosunków zarobko 
wyck. Wskazuje minister na przyznanie udogo 
dnień frachtowych dla dowozu bydła rzeźnego i 
mięsa oraz na spadek cen bydła w ostatnim 
czasie.

Prezydent ministrów zapowiedział na najbliż­
szą sesyę ustawę w sprawie reformy podatku 
domowo czynszowego, co przyczyni się do poprą 
wy stosunków mieszkalnych i potanienia mie 
szkań.

Co się tyczy kwestyi k a r t e l ó w ,  to rząd 
uznał już przed laty konieczność jej uregulowa­
nia, jednakże nie może postępować bez ogląda 
nia się na stosunki zagranicznego przemysłu i 
produkcyi i bez brania pod uwagę odpowiedniej 
organizacyi wszystkich gałęzi produkcyi.

Po odpowiedzi na interpelacye ze strony mi 
nistra oświaty, przystąpiła Izba do obrad nad 
projektem ustawy w sprawie w y k o n y w a n i a  
s ą d o w n i c t w a  p r z e z  w y ż s z e  s ą d y  k r a  
j o w e  i n a j w y ż s z y  t r y b u n a ł .

Izba przystąpiła do rozpraw merytorycznych i 
przyjęła nagłość wniosku o natychmiastowe roz 
poczęcie obrad nad przedłożeniem o wykonywa 
nin sądownictwa przez wyższa sądy krajowe i 
najwyższy trybunał i rozpoczęła obrady nad tą 
ustawą.

Posiedzenie trwa dalej.
* **

Wiedeń. (Tel. wł.). Dzisiejsze o s t a t n i e  
posiedzenie Izby posłów zaczęło się o godzi­
nie 1 1  przed południem  jak  zwykle odczyta­
niem  wpływów. N a porządku dziennym stoi 
kilka m ałych przedłożeó, k tóre zostaną je ­
szcze załatwione.

Prezydent m inistrów  b a r B e c k  ośw iad­
czył, że głównym dniem wyborczym będzie 
wtorek 7 maja, zaś w ybory ś c i ś l e j s z e  od­
będą się 14 maja.

Wybory w Galieyi odbędą się między 7 a 
14 maja. 

Abrahamowicz cofa się w sprawie budowy 
kanałów.

„Polnische K orresp." donosi: Dzisiaj przed 
południem  odbyło się posiedzenie Koła pol­
skiego, na którem  prezes A braham ow icz o- 
świadczył, że m inistrow ie hand lu  i skarbu 
obiecali w ykonać przedłożenie o budow ie ka 
nałów, jednakże do w ykupna gruntów  na ra ­
zie przystąpić n i e  m o g ą ,  gdyż trasa  n  i e 
j e s t  j e s z c z e  o s t a t e c z n i e  u r e g u l o ­
w a n ą .  N astępnie Abraham ow icz wygłosił 
mowę p o ż e g n a l n ą .

T E Ł K C i R A M I
z dnin 27 stycznia

Konfereneya niemieckich 
socyalistów w Austryi.
Wiedeń. (Tel. wł.). W czoraj wieczór otw arto  

w D om u robotniczym  konferencyę niem ieckiej 
socyalnej dem okracyi w A ustryi, w obecności 
150 delegatów . Celem konferencyi jest p rzy­
gotow anie listy kandydatów  do w yboru  do 
parlam entu .

K onferencyę otw orzył sekretarz zarządu 
p arty jnego  tow . S k  a r  e t  przem ową, w k tó ­
rej zaznaczył odnośnie do w yborów  w Niem ­
czech, że mimo szalonej radości w rogów  
n i e  m a m y  p o w o d u  d o  z w ą t p i e n i a  
Siła p a rty i n i e  l e ż y  w l i c z b i e  m a n  
d a t  ó w, lecz w l i c z b i e  u z y s k a n y c h  
g ł o s ó w ,  a te  w skazują n a d  w y ż k ę .

Przew odniczącym  w ybrano tow . Tom scbiba 
z W iednia i M uchitseha z P rag i, sekretarzem  
tow. d ra  Czecha z Berna.

Po przyw itan iu  konferencyi przez posła 
tow. P e r n e r s t o r f e r a  im ieniem  frakcy i 
parlam entarnej, zabra ł głos tow . dr. A d l e r  
Z aznaczył on, że p ro le ta ry a t austryack i po 
zwycięsliiem zakończeniu w alki o reform ę 
w yborczą, zaczyna te raz  w alkę o w ybory 
same. Nie należy przeceniać naszych sił 
w porów naniu z siłam i burżuazyi, ale nie 
mam y też  pow odu do specyalnycb obaw.

N astąp iły  pow itania konferencyi przez d e ­
legatów  p arty j so c ja lis ty c z n y c h : czeskiej, 
w łoskiej, i p o l s k i e j .  Im ieniem  ostatniej 
przem ów ił poseł tow . D  a s z y ń s k  i, że mi 
mo czekającej nas specyalnie w G alicyi 
ciężkiej w alki nie trac im y nadziei, że uda  
nam  się przeprow adzić 8  kandydatów  P. P. 
S. D . do parlam entu.

N a w niosek d ra  A d l e r a  uchw alono we 
w s z y s t k i c h  o k r ę g a c h n i e m i e c k i c h  
postaw ić kandydatów  socyalistycznych W  
końcu przesłano te legram  do tow arzyszy  
niem ieckich  w Berlinie.

D em onstrac ja  studentów p rzec iw  Bułgaryi.
Belgrad. Wczoraj po południu urządzili serb­

scy studenci meeting dla zajęcia stanowiska w 
sprawie zamknięcia bułgarskiego uniwersytetu. 
Po kilku mowach przyjęto rezolucyę, potępiającą 
rządy księcia bułgarskiego i gwałtowne wystą­
pienie rządu bułgarskiego, a wyrażającą studen­
tom bułgarskim sympatyę. Uczestnicy meetiagu 
rozeszli się spokojnie.

Straszna katastrofa.
Saarbrucken w Alzacyi. (Tel. wł.). W  ko­

palni »Reden« w ydarzyła się dziś rano  s tra ­
szna katastrofa  wskutek eksplozyi gazów. —  
300 górników zostało z a s y p a n y c h .  Do 12 
w południe wydobyto 125 trupów. C ała ko­
palnia z n i s z c z o n a .

Reakcya w Hiszpanii.
Madryt. (Tel. wł.) Pow ołanie do rządów  ga­

binetu konserw atyw nego pod przewodnictwem  
Maury obudziło obawy o przyszłość kraju. 
Nowy rząd  postanow ił naw iązać na  nowo ze­
rw ane z W atykanem  stosunki i zam ierza rz ą ­
dzić w ducha reakcyjnym , ale bez prow oko­
wania liberałów.

W ybory do kortezów  odbędą się w kwie­
tniu b. r.

Sprawy turecko-macedońskie.
Saloniki. G rek  K onstantinos, k tó ry  zam or­

dow ał rum uńską nauczycielkę Mario, został 
przez tu te jszy  sąd w yją tkow y skazany  na  
śmierć.

Konstantynopol. N a telegraficzną prośbę 
księcia i zgrom adzenia narodow ego na  w y­
spie Sam os odw ołał sułtan  kom isyę śledczą. 
D otychczasow y kom endan t garnizonu tu re ­
ckiego, został zastąpiony innym . W yspa wy­
daj# się znowu uspokojoną.

Konstantynopol. Słychać, że rad a  m inistrów  
p rzy jęła  w szystkie żądania dla żandarsseryi 
w M acedonii, postaw ione przez kom endanta  
generała  de G iorgisa w porozum ieniu z do­
radcam i wojskowym i, oraz, że zaleciła ich 
sankcyę sułtanowi.J

Z  C A R A T U .
Dymisya ministra wojny.

Moskwa. (Tel. wł ). Donoszą, że w przyszłym 
tygodniu ma minister wojny R  o d i g e r otrzy­
mać dymisyę. Następcą jego zostanie generał- 
gubernator moskiewski H e r s z e l m a n .  Równo­
cześnie ma stanowisko genorał-gubernatora w Mo­
skwie zostać z n i e s i o n e .

Prześladowanie prasy.
Petersburg. (Tel. wł.). Dziennik „Strana" zo­

stał z a w i e s z o n y  za krytykę noworocznego 
reskrypt! carskiego do Stoiypiua.

Napady w Odessie.
Odessa. (Tel. wł ). W czoraj napadło  7 u - 

z b r o j o n y c h  l u d z i  na  dom  bankow y 
Kussisa i z a b i ł o  obecnego tam  właściciel* 
dom u Gorgoliego. Jeden z napastników  został 
z r a n i o n y  i u j ę t y .  Niczego nie zrabo­
wano.

Równocześnie z a s t r z e l o n o  na  ulicy r e ­
w i r o w e g o  p o l i c y i .

Wybory w kuryi robotniczej.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Dalszy ciąg wy­

borów  z kuryi robotników  w mieście Peters­
burgu da ł następujący  rezu lta t: w ybrano 138 
mężów zaufania, w tem  77 należących do 
lewicy (bez przynależenia do partyi) 1 z p ra­
wicy (bez przynależenia do partyi), 4  um iar­
kowanych (bez partyi), 1 październikow ca, 3 
kadetów, 34 socyalnych dem okratów , 11 so ­
cyalistów  rewolucyjnych.

W  Moskwie w ybór z kuryi robotniczej do­
konany w 28 zakładach, na ogólną liczbę 4-3 
zakładów, dał wynik następujący: w ybrano 
9 m onarchistów , 97 z prawicy (bez partyi), 
3 socyalistów rewolucyjnych, 52 socyalnych 
dem okratów , 25 kadetów, 6  październikowców.

£ m ia n a  a d r e s u !
Redakcya i A dm in istrac ja  „Prawa Ludu" 

mieści się obecnie przy ul. Pawiej I. 2.

Ze s to w a rzy s za li i zgm iiaoi-;.:
Z m ia n a  a d re s u !  B iu ro  k ra k o w s k ie g o  

k o m ite tu  o b w o d o w eg o  P . P . S .  D . m ieśc i nie 
o b ecn ie  p rzy  u lic y  P a w ie j 2 w  lo k a lu  re d a k c y i „ P r a ­
w a  lu d u “ .

X  Z a b a w a  m a la rz y  k ra k o w s k ic h  o d b ę d z ie  
się w n ie d ń e lę  3 lu t go w ieczorem  w  Z w iązk u  s to w . 
ro b ., W iś ln a  5, I I  p.

X  Z a b a w ę  ta n e c z n ą  p-łączoną z k o ty lio n e m
i p o cz tą  u rz ą d z a  s to w a r-y sz e n ie  r o b o t  io i  r o b o tn i­
ków  ty to n io w y  h w K rak o w ie  w  e o b o tę  2 lu te g o  
w sa li Z w ią z k u  stow . ro b . (ul. W iśln a  5, I I .  p  ). P o ­
c z ą te k  o g o d z in ie  8 w iec o iem . M u z y k a  d o b o ro w a  
W it tp  80  h

X  Z a b a w ę  ta n e c z n ą  na p o m n o żen ie  fu n d u szu  
b udow y w łasneg  > do m u  u rz ą d z a ją  d ru k a rz e  k ra ­
kow scy w so bo tę  2 lu teg o  b. r. w d u rnej sa li „S o k o ła* . 
P o c z ą te k  zab aw y  o g o d z  8 w ieczo rem  P o  sp o c zy n k u  
w alc dle p a ń  (p a n ie  ra c z ą  z a o p a trz y ć  się w k o ty ­
liony) B ile t s tę p u  p o jed y n czy  2 K , b ile t  fa m ilijn y  
4 K B ilety  n ab y w ać  n iożna ty lk o  za  zw ro tem  z a p ro ­
szen ia  p rzy  w ejściu  do  sa li. M uzyka w o jskow a 1 0 j pp. 
S tro je  w ieczorow e.
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Biuro
podróży

Zofii SiesiideoirieJ
Oświęcim  (dworseo)

p n h js  UtfV ataftiM

do Ameryki
I., ii  i III. klasy dla p» 
rostatków  pospieszny efa, o 
raz bilety kolejowe dla ko 
lei północn o aiaerykańskick 
we wszystkich Srierwnkaek
Ceny śe liłs wwHe tw y f
efeirętewych ! k»lejewy®fe.

BILETY OKRĘTOWE i i  KANIO? 
i bijaty heiejmn

P r o s p e k t y  d a r m o  i o p ła ta ? ;;

Wszystkie

II ą K l p H I f U i * *  I  artykuły spożywcze

Hygienlczna Pafarnla Kiwy zapomocą prawi powietrza 
i ffabrijka „Serenitas"

poleca po najtańszych cenach wyborowe gatunk i kawy pa 
lonej i surowej, kawę słodową (syst. ks. K neipa), jako też  
Skład herbaty , wódek, w ina, koniaków , likierów , 

oraz wszelkie tow ary  kolonialne i delikatesy.
Zlecenia z prow incyi w ysyła się odw rotną pocztą i koleją.

Z pow ażaniem

P A L A R N IA  K A W Y
p o  1 firm ą

„ S E R E N I T A S "
57 K raków  Szew ska 22.

I
wjSf

i

a w szczególności kawę, cukier 
i t. p. poleca: handel towarów 

kolonialnych pod firma:

WOJCIECH O L S Z O W S K I
długoletn i w sp ó łp ra co w n ik  f irm y 

„S za rsk i  i S y n 1-

w Krakowie, Mały Rynek, rog
ulicy Szpitalnej.

h
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SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

s

< ? ę

*-?■

s a p wHi mm
P o d  ktflriswatotwBM i

J A N A  POJEGO, MECHANIKA SPECYALI8TY
W  K R A K O W I E ,  ULICA S TA R O W IŚ LN A  L. 1.

(NAPRZECIW 04 . POCZTY),
Wykonaj* szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maasyn 

do azycia wszelkich konstrukcji.
Ip n M d ą J a  w s z e lb ie g a  g a t n n k n  n a s a y n y  n e w e ^  

• r a n  u ż y w a n e  w  n n a k o m i t y m  s ta n ie ,  
jakoteż części składowe n a j l e p s z e g o  gatnnkn da wszelkich 

systemów maszyn do szycia.
Zamawiania z prowincyi załatwia aif odwrotną puentą.

Wssalkla naprawy mogę byó uskutecznione w przeciągu 48  godzin. 
CENY UMIARKOWANE.

Proszę zawsze żądać W y r o b u  krajow ego %
$  Munka oszczędzające, jędrne mydło &
4? 36 z  „nosorożcem *4 lub „ k o s ą 1 H 1
*IK z Pierwszej Galicyjskiej Parowej fabryk i m ydła JY

Szymona Munka w Żywcu. j|
JLt (Założonej w roku  1846). Próbki i cenniki darnin. ^

HI

K e r z  i  S p ó ł k a
3artak parowi] i fabryka parkietów 

G h o d o ró w , S a U c ija

dosta rcza ją  w świetnej, najnow szego fasonu fab ry k ac ji suche, 
parkietow e deszczółki do podłóg, jakoteż ftyze i listw g p rzy ­

ścienne. yfie\U.\e zapasg . R o czn a  produkeya 1 0 0 . 0 0 0  tn2.

#  #  t f %

Prawdziwe za złota double zegarki Roskcpf 
kryte ankier Remontoir.

ze znak o m ity m  p recy zy jn y m  w erk iem  k o tw ic z n y m  są  
p o d w ó jn ie  k ry te , 3 b a rd z o  siln e  k o p e r ty  ze z ło ta  d o u ­
b le  z p o k ry w ą  o d sk a k u ją c ą . Z ło to  d o u b le  je s t  m e ta ­
le m  p o d o b n y m  do z ło ta , k tó ry  n ie  t r a c i  n ig d y  te g o  
p o d o b ie ń s tw a  do  z ło ta . Z e g a rk i te , są  pow szechnie  
p o d z iw ia n e  z p o w o d u  sw ego  w sp a n ia łe g o  w y k o ń cze ­
n ia  i n ie  m ożna ich  o d ró ż n ić  o d  p ra w d z iw y c h  z eg a r­

kó w  z ło ty ch .
C E N A  zti» . 5 -— .

złote doub le  dam skie ze g a rk i podw ójnie k ry te  z łr .  6 . złote double 
podw ójne ła ń c u sz k i m ęskie z łr  1 50 złote doub le ła ń c u sz k i do 
lo rnetek 1 w a c h la rz y  160  cm. d ług ie  z łr  4. Do każdego ze g arka  
je st  dołączone 3-letn ie  p ise m ne  poręczenie p rz y  w ysyłce  za z a li­
czką. Iiu s t rc w a n y  cen nik ze g arków , ła ńcuszk ó w , p ierścio n kó w  

i  t. p. darm o i  opłatnie.

3?ok:ój
duży, frontowy, o dwóch 
oknach z umeblowaniem i 
pościelą zaraz do wynajęcia 
przy ulicy Zielonej 1. 12. "3

Poszukuj© się
m łodego  człowieka 
izraelit. do biura a- 
jenturowo-komiso- 

wego. Oferty nadsy­
łać należy do działu 
ins. ,, N ap rzó d  u “ 
pod lit. S. 156.

56

C z ę śc i składowe
maszyn do szycia  wszelkich s y ­
stemów7 i k o n s t ru k c j i ,  w yrab iane  
z najlepszego m a te ry a łu  sprzedaje 

ta n io

Skłaii maszyn do szycia
Kraków, Starowiślna 1 S.

tVysyika na prow incję  za zaliczką.

J O S E F  S P I E R I N G  

Wiedeń I., Postgasse 2 — 27.
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N a j w i ę k s z a  s z a n s a  w y sy sa n e j!
Losowanie 1 lutego Główna wygrana 3 0 0 0 0 0  frs.

L o sy  Tureckie
15 O l ń w n a  w j g r a u a :

3 razy w roku frs. 600.000,60.000, itd, 3 razy w roku frs. 300.000, 25.000 itd.
N p ju rn ie jsza  w y g ia n a . k ló ra  m usi p rz y p a ść  n a  k a żd y  lo s w ynosi frs. 240 . 

P r le c a m  losy tu re c k ie  za gotów irę. p c  k u rs ie  d z ie n n y m  lu b

l los turecki na raty mieś po K. 6,8,19, 5 losów tureck na raty mies a K 30,40,50
N a jL n s - e  u s ta  n o  wierne, ceny  n a  p o d s ta w ie  k tu d o r-  z w -ą o  k«r<u d/.ien>-ez • 

P e łn e  n ie p o d z ie ln o  p ra w o  d-> w y g r .n e i  ju ż  p o  z ło ż e m u  p ie rw sze j r a ty  w p ro s t 
i-a m o je  rę c e  ria p o d s ta w ie  ustaw o w o  w y s ta w io n eg o  d  ik u m e n tu  sp rz e d a ż y . 

N a d e s ła n ie  p ie rw sz e j r a t ,  n a jlep ie j , rzek azem  p ocztow ym .

E d w a r d  U rtoars, D om  B a n k o w y
Berno (Mor ) Grosser Platz 23/25 (we własnym dom u) 

Uczciwych i stałych odsprzeda > cow przyjm uję.

Ceny tanie. Dobra prowlzya. jjg
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i r z e c z y s z c z ą j ą a
'ritlMWMWlIiIIlJiaitMmMgWMMŻiBMIlItMI

( d a w n i e j  I t c u N t n iu a  p i g u ł k i  E l i s a M h ) ,
k tó re  ju ż  od  la t  b y w a ją  z do b ry m  -k u tk ie m  u ży w an e , i p rzez  w y b itn y c h  le k a ­
rzy  ja k o  ś r o d e k  le -k o  p rz e c z y s z c z a ją c y  1  ro iw m n ia ją c y  p o lecan e , n ie  p rz e sz k a ­
d z a ją  t r a w i  n iu , s ą  z u p e łn ie  n ie szk o d liw e , a z p o w o d u  sw ojej s łodyczy  b y w a ją  

t  a *» e t  p rzez  dzieci c ł ę tn i e  używ ane .
J e d n o  p u d e łk o  z a w ie ra ją c e  15 p ig u łe k , lo s z lu je  30 ha)., ru lo n  z 8 p u d e łe k , 
k tó ry  p rz  to  120 p ig u łe k  zaw ie ra , k o sz tu je  ty lk o  2 k o r . P o  n a d e s ła n iu  k w o ty  

2  ko r. 45 b a l. n a s tę p u je  o p ła tn a  p rzesy łk a  1 ru lio n u  p ig n łe k .

Należy: żądań P R i l i p p a  N e u s t e i n a
t. 'z e c z y 8zo z a ja c y c li  p ig u łę* . T y lk o  w  te d y  p raw d ziw e , g d y  la ż d e  
pudełku  zaopatrzone je s t  na o d w ro tn e j tronie UBtawowo zaproio- 
k o ło w a n ą  m a rk ą  o c h ro n n ą  „ 8W L e o p o ld ' czerw o n o  c z a rn o  w y d ru ­
kowaną. N sze re jest o w ne p u d e łk a  w sk azó w k i i o p a k o w an ia  

w in n y  za w ie ra ć  p o d p is  „ P M l i p p  N e u s t e i u ,  A p o t h e b e .

P H IL IP P A  N E U S T E IN A
f  p tc l a pod ,.Śv/. Leepolden * Whcleń I., H siikertpasse 6 . 

J/y JiraU ow ie: 0 <. 3Yiszti ew ski, t y .  fflcdiik, G .^ h r  i JR. ski

T y lk o  K. 3 40 / ,
ko sztu je  ten ze g a re k  n i­
k lo w y  A n k e r-R e m o n to ir 
system  R o s k o p f z p lom - >
b ą  w ra z  z p ię k n y m  ła il-  Ź  * 
cu szkiom ; s iln y  s z w a jc . f  
m ech an izm  d ob rze id ą cy  
36 g o d zin  za  je d n e m  n a  /  J | |

kręceniem . „ f  JS ^

Tylko kor. 3-40
D o k a żd eg o  za m ó w ien ia  l 
d o łą c z a  się k i lk a  p rze - \ 
dm ioiów  j a k o  niospo- 
d a ia n kę .(Z a m ia n a  dozw o 
ło n a  lu b  zw ro t p ie n ię d z y  ^  „ ^

W y s y łk a  za  za licz k ą . > 1

Kapeilner iHolzer, Kraków
u lic a  D ie tło w s k a  138.

Bogato ilustr. cenniki z przeszło 1000 wzo­
rami na żądanie darmo i opłatnie. 20

Najlepszego gatunku
iciy, oliwy 1 in n y ch  przy botów 

do m aszyn szycia dostać m ożna
tylko

# Składzie maszyn do szycia
K raków , ul. S ta ro w iś ln a  I. 1

W y s y ł k a  a a  p ro w m cy tj że za liczk ą .

R l a r h " P 7 P  z d o l,,i  sp«cyaliści 
U lab ild i AC, w la b ry k a c y i  w an ien

znajdoi k o rzystn e  sta łe  za jęcie. 
Z g ło sz e n ia  p ise m n e  Biuro dzienników Buch- 
s ta b a  Lwów ul. K a ro ia  L u d w ik a  2 t Blacharz

' * U  6

U | N a.)lcPsza  sztu ka  płótna na raty za  8 złr. |

3*
CCS-*

K I  B | T ¥  Pncz?wsz  ̂  ̂ ^  ^ rfin miesięcznie
il W HM i I fub 1 korony tygoriniiwo =
m ożna dostać  wszelkie tow ary  jako to  : m a t e r y e  na 
sukn ie ,  płó tna, szy r ty n g i .  firanki, dy w an y ,  chodniki, 
porty ery. kapy na łóżka, kołdry i b a rch an y  oraz ubrania 
męskie, dziecinne i żakiety p« bardzo niskich c en a c h  

w handlu towarów bławatnych 
%. w . H «i® m anna I J H ii^ c h b e r g a

w  K r a k o w ie , n lic a  św . A g n ie sz k i 1. 3  Iprzy S tra d o n iiu ).

5C[ N a.llePsz a  sztu ka  płótna ua raty za  8 złr. |$C

ty lk o , le cz  u » lc ż y  sprób ow ać od d a w n a  uznane 

| le czn iczo  S T E C ' *  E N  F  E f*  O

M y d ł u  * BMlelta l i l j u w e g n
B ergm unna i S k i, D rezno i T e tsch en  n. Elbą
przedtem  m y d ło  v ud e k a  liljo w e g o  B e rg m ann a
(o ia rk a  2 g ó rn ik ó w ), by osiąg nąć d e lik a tn ą  i  b ia łą  

cerę na tw a rzy  i p o zbyć się piegów .

N a s k ła d z ie  sz tu k a  po 8 0  b a l.
W  K R A K O W IE  : A p t e k i: A. B a rtm a A ski i S p ó łk a  

G ra le w s k i, Z M arco in , M Proń, W . R e d y k , 
Rosen berg, K. W iś n ie w s k i ; D r o g u e r y e : 

B a n a k , ,1 lem ensiew icz, A . P a e lm c k i,A rn o ld  
R e ife r, J  W iśn ie w s k i i Sp , F  Zopot i Sp : 
H a n d le  g a la n te ry jn e  : A nast. F ro u c z , C li.  F ,
L e istn e r, St P o ręb sk i Z im le r ; H a n d e l m y d ła  : 
H a n d e l m a to ry rłó w  ; R o m a n  D ro b n e r, M aurycy 
K re isler, R e lru  i S p ó łk a , S t Rożnow ski.

W  B O C H N I;  D ro g u e ry e : J a n  M ich n ik. S ta n isła w  
P a w ło w sk i.

W N O W Y M  S Ą C Z U ;A p t e k i:  M. G o rz e c k i, R .Ja k o - 
b o w sk i, J .  J a r o s z a ;  D ro g u e ry e : T . K ro ściń ski 
B  Z ucke r.

W  P O D G Ó R Z U ; D ro g u e ry e : L . Ż a rs k i i S p ó łk a , 
L a z a r F ried en b e rg .

W RZESZOWIE ;Apteki: A.Karpiński, Klisiewicz, 
J. Kołodziejowski.

W  W IŚ N IC Z U  ; A p te k a  : J .  B rz e k o w a k i 419
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ii irukHiiTił ,hy/t>riŁn Kmkowie (Tuiefon Nr. 4la).


